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o»l«Bnik KRAJ w ychodzi codzień w ieczo­
rem » w yjątkiem  n ied ziel i  św iąt.

Sumer pojedynczy w  Krakowie i Lw owie  
kosztuje 5 centów .

P rzedp łata  w ynosi:
rocznie kwart, iniea. 

w K rakowie . . . .  12 ztr; — 3 złr. 1 złr.
wAuatrji z przesyłka 16 „ 4 „ 1 „ 40.
w  N iem czech . . . .  12 tal.— 3 tal. 1 tal.
w e  F r a n c j i .............. 80 fr. — 20 fr. T tr.
w  Serbji, W łoszech,

Rumunii i Szw aje. 48 fr. — 12 fr. — 4 tr.
w  T u r c j i ................. 3 4 „  16 » 6 »
w B elgji ..................56 n 14 „ 5

Przedpłatę przyjm uje Administracja dz. 
urzręda pocztow e anstijackie i zagraniccne,. 
oraz niz4j w ym ienione ajencje.

Redakcja, Adminiatracja i Ekspedycja m iej­
scowa w  K rakowie ul. Mikołajska 1. 435. 

Listów  niefrankow anych n ie przyjmuje aię. 
Reklamacje n icopieczetow ane w olne od o- 

płaty i uw zględnia się j e  tylko w  terminie 
8 dni. — R ękopisów n ie zw raca się.

Cena og łoszeń  (inseratów ).
w pierwszóm  um ieszczeniu w iersz . . 8 ant. 
w  każdćm nastepnóm um eszcz. w iersz 5 a 
Stem pel od każdorazow ego um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia przyjmuje administracja i ajencje.

Ajeneje przyjmujące przedpłatę. W Krakowie: M. Dworski. S k Ja^ p a^ ie ru  Ż.^ J . y i g l e r / P l e i ^ h m l r k t 0K)S, E cke Akadem iestrasse. — Rudolf Mosse, Seilerstatle Nr. 2. —  Filip 
.  .. . .  Ajencje P’‘rzyj_™“^ ^ r 0 | ^ Zw  p r^ 2n^aF ertin an d ss tra 83^ ^ r .  ^ 8 . -  W B erlinie/M onaehjum , zurichu  i S t. Gallen: Rudolf Mosae Munchon. —  W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie
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Przegląd polityczny.
Na niedzielnej konferencji u ministra 

k s. Auersperga ustalono podział czasu 
względem traktowania poszczególnych 
przedmiotów, będących na porządku dzien­
nym bieżącój sesji. I  tak zgodzono się na 
to, aby przed Wielkanocą przerwać sesję 
na niedługo, rówuież w drugiój połowie 
kwietnia z powodu delegacji wspólnych. 
Prezydent ministrów oświadczył, źe pra­
gnąłby, aby przed tą drugą przerwą sesji 
załatwiono projekta wyznaniowe i ustawę 
o towarzystwach akcyjnych.

Sejmy mają być zwołane 15 września, 
a następnie zbierze się znowu rada pań­
stwa 15 października dla uchwalenia bud­
żetu na rok 1875. Wszyscy członkowie 
tój konferencji (p. Dunajewskiego tam 
n i e  było, gdyż nie był proszony) wyra 
zili życzenie, aby jak  najprędzój załatwić 
wszystkie projekta ustaw, które zostały 
wniesione w izbie.

Co do przyszłości zgodzono się na to, 
aby sejmy zwoływane były zawsze mię­
dzy Wielkanocą a zielonemi świątkami, 
tak aby rada państwa mogła zawsze bez 
przerwy obradować przez miesiące Wrze­
sień, październik, listopad i grudzień.

Ministerstwo Szlavy podało się do dy­
misji. Cesarz jednak jak na te raz  m e 
zgodzi się na to, ale poleci m iniste rs tw u 
prowadzić dalój sprawy aż do rezu lta tu  
obrad komisji dziewięciu, wysadzonćj 
przez sejm węgierski.

Jeszcze przed kilkoma dniami mogliś­
my donieść, że uliramontanie niemieckie­
go sejmu państwowego bardzo względnie 
zachowują się wobec przedłożenia rządo­
wego ustawy wojskowój. Tymczasem na 
jednóm z ostatnich posiedzeń komisji mi- 
litarnój zabrał głos Mallinćkrodt i odsłonił 
stanowisko wobec żądań ministerstwa ta­
kie, jakie wprawdzie przypuszczać m o­
żna było, którego jednakże niezupełnie 
było się pownórn.

Powodem zajęcia nieprzyjaznej posta­
wy przez uitramontanów w tój sprawie 
było niezawodnie zachowanie się w osta 
tnich czasach samego niemieckiego cesa 
rza i rządu ; mianowicie znany list jego 
do lorda Eussela i wniesienie prawa w 
radzie związkowój tyczącego się z urzędu 
złożonych lub za opór ustawom karanych 
księży.

W wspomnianćj komisji wyraził Mal- 
linckrodt nieufność dla naczelników rzą­
du, którzy gotują nową wojnę i koniecz­
ność jój narzucają sąsiadom Niemiec.

Podług jego zdania bowiem jest wpraw­
dzie Francja skłonną do wojny, lecz wy­
buchu jój tylko Niemcy winneby były. 
Dalój utrzymywał zastępca ultramonta- 
tanów w komisji, źe- jednoroczna służba 
klasy wykształconej jest przywilejem 
krzywdzącym wielką masę reszty ludno­
ści i daremnie stara go się rząd upię­
kszyć. Mallinćkrodt głosować więc po­
stanawia za udzieleniem środków na.dwu 
letnią tylko służbę i na tój podstawie 
wniesie daleko mniejszy kontyngens po­
kojowy niż zaproponowany 401,000.

Berliński kurjer giełdowy pisze: „Mau- 
rus Jokay, słynny węgierski romanso- 
pisarz, który od kilku dni w Berlinie ba­
wi, miał dłuższą audjencję u księcia Bis- 
marka. Jokay znalazł sławnego męża 
stanu zapewne innym zupełnie , niź go 
sobie wyobrażał. Kanclerz państwa^ bo­
wiem zamiast przyjąć go z formalnościa­
mi etykiety, wdał się z nim w całogo- 
dzinną rozmowę o obecDÓm położeniu 
Europy, która, prowadzona z kanclerzem 
niemieckiego państwa, w każdym razie 
musiała być wielce zajmującą14.

Spodziewać się należy, że wkrótce u- 
każe się cała ta rozmowa w fejletonie 
dziennika Eon, którego znakomity pisarz 
węgierski jest właścicielem.

W  piątek o mało nie poniósł gabinet 
wersalski dotkliwój klęski i do ustąpie­
nia zmuszony nie został; utrzymanie się 
swoje zawdzięcza on tylko cofnięciu przez 
samego wnioskodawcę, przeciwnego mi­
nistrom handlu i finansów wniosku Pouyer- 
Quertićr’a, tycząeego się opodatkowania 
rafinerji cukru. Do tego zwycięztwa rzą­
du przyczynił się Buffet przez odwlecze 
nie głosowania, podczas którego udało 
się zjednać dla ministerstwa wniosko­
dawcę.

Knowania bonapartyBtów i ponowne 
próby fuzji stronnictwa rojalistowskiego 
wniosły zamieszanie do obozu wersalskiój 
większości. Wewnętrzne położenie Fran 
cji jest obecnie tak niepewne, iż sam 
fa k t , źe u  Mac Mahona na obiedzie we 
czwartek znajdowało się kilku członków 
lewego środka, jako to : Perier, Say, Be- 
ranger, Cózanne , Wołowski itd., nasuwa 
we Francji myśl utworzenia nowego ga­
binetu na podstawie złączenia obydwóch 
środków. Taki jednak gabinet byłby 
obecnych stosunkach nie więcój może 
zdolnym do rządzenia obecnie Francją 
niż gabinet Brogliego. Jedyny ratunek 
leży w przeprowadzeniu programu, jaki 
Thiers w liście swoim do Lepetita stawia 

Jak  donoszą z Paryża, jest jak dotych 
czas wybór Ledru Rollina w Vaucluse,

Lepetita w departamencie Vienne zape­
wniony.

Z Hiszpanji nie ma, jak dotąd, wiado­
mości pewnych.

Gan. kolońska ogłasza następujące w 
sprawie hasunistów w Turcji (obacz ar­
tykuł „Turcja44) pismo, które pierwszy 
dragoman poselstwa francuskiego p. Lon- 
geville sułtanowi przedłożył:

„Poseł doniósł dokładnie rządowi swe 
mu o danóm mu zapewnieniu przez jego 
cesarską mość, gdy podczas audjencji 
rozmowa zeszła na kwestję ormiańsko 
katolicką, źe i ta sprawa w zadowalnia- 
jąey sposób załatwioną zostanie.

Poseł jednak z żalem widzi się zmu­
szonym donieść jego cesarskiej mości, że

równocześnie także wnieśli mieszkańcy 
przedmieścia Strusiny podanie do magi­
stratu o usunięcie tegoż z tój posady z 
powodów w tómże podaniu wymienionych. 
P. dr. Jarocki, ówczesny burmistrz, od- 
Dowiedział mieszkańcom Strusiny, żeby 
sobie sami nowego delegaia wybrali. Oni 
tóź wybrali znaczną większością p. W oj­
ciecha Figacza na delegata i przedłożyli 
ten wybór p. burmistrzowi do zatwierdze­
nia i wprowadzenia wybranego na tę po ­
sadę.

Tymczasem był to czas wyborów, p. 
Figacz należał z całą większością swych 
wyborców do stronnictwa dr. Kaczkow­
skiego a zatóm miał przeciwnika w p. Pę- 
arackim. Ten tóż -pouczywszy p. Jaroc-
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w smutnóm znajduje się położeniu, bo I kiego, źe ustawa dozwala burmistrzowi 
chociaż już miesiąc cały up łyną ł , doty- mianowania delegatów bez odnoszenia się
czący rozkaz cesarski wykonany nie zo­
stał. Z żywóm więc ubolewaniem oświad­
czam, źe ponieważ stosunki te wiadome 
są francuzkiemu rządowi i z pobytem 
Sadyka baszy w Paryżu równocześnie 
przypadają, rząd więc francuzki nie ma­
jąc nadziei pomyślnego załatwienia kwe- 
stji ormiańskiój, zgotuje zapewne misji 
Sadyka baszy jak  największa trudności. 
Ponieważ jednak zwłoka w wspomnianćj 
sprawie przeszkadza przyjacielskim i 
szczerym stosunkom między obydwoma 
rządami a istotnym interesom Porty szko­
dzi, to nie wątpi poseł ani na chwilę, 
źe zwłoka ta  nie m d  sankcji  cesarskiej.

Poseł więc uw aża z a  o b o w ią z e k ,  nim  
.„ądow i swem u coś je szcze  więcój pod 
tym względem napisze , cafą sprawę jego 
cesarskiój mości, sułtanowi przedłożyć.44

Obecny wielki wezyr natychmiast zała­
twił tę kwestję, a katolicy otworzyli zno­
wu kościół „Zbawiciela44, który od trzech 
lat był zamknięty.

Jak  korespondent nasz berliński do­
nosi, ma być na posła do Konstantyno­
pola ze strony Niemiec przeznaczony zna 
ny z ręczności dyplomata hr. Arnim.

Korespondencje „Kraju“.

do wyborców skłonił go do zatrzymania 
Jana Smalca na posadzie delegata, jako 
sprzyjającego w czasie wyborów stron­
nictwu magi8tratualnemu.

Przeciw temu zatrzymania p. Smalca 
na posadzie delegata wbrew jego i mie­
szkańców Strusiny woli, wnieśli ci osta­
tni rekurs do rady powiatowój, która po­
leciła wprowadzić nowego delegata na je­
go posadę.

Ale polecenie to pozostało dotąd nie­
wykonane a teraźniejszy p. burmistrz p o ­
stanowił korzystać z pj»ysląguj? ce8° 
prawa i zamianował na Strusinie. aż dwóch 
delegatów ze swego ramienia i  przedłor 

s a  o b o w i ą z e k ,  nim żył takowych radzie gminnój do zatwser- 
dzenia.

Czy jednak nominacja ta wyjdzie na 
dobre miastu, nie śmiemy przesądzać, al­
bowiem gmina Strusina zamianowanych 
delegatów sobie nie życzy i będzie się 
sprzeciwiać ich wprowadzeniu.

To tóż słusznie zauważył pan radny 
Trzaskowski, źe albo nie trzeba było wzy 
wać gminy Strusiny do obierania sobie 
delegata, albo s k o r o  się takową wezwało 
i ona sobie już delegata obrała, trzeba 
było tegoż na tę posadę wprowadzić: ale 
p. burmistrz oświadczył, że akta zdziała­
ne przez poprzedników jego nieobowią 
żują i wprowadził ten przedmiot sam od 
siebie na nowo.

Po załatwieniu różnych spraw drobniej­
szych posiedzenie rozeszło się z powodu 
spóźnionój godziny, nie wyczerpawszy po 
rządku dziennego w zupełności.

T arnów  28 lutego.
(?) [Z n a s z  ój  r a d y  g m i n n ó j ] .  — 

W  dalszym toku rozpraw posiedzenia ra 
dy gminnój miasta naszego z dnia 26 b 
m. przyszła pod obrady sprawa miano 
wania nowych delegatów po przedmie 
ściach.

Przebieg tój sprawy był następujący :
W październiku roku zeszłego zrezy­

gnował z posady delegata Jan  Smalec, a

Berlin 1 marca.
X. Jak  poprzedni tydzień odznaczał 

się niezwykłą burzliwością parlamentarną, 
tak tydzień co dopiero upłyniony zna-

PIENIĄDZE I DUCH.
P o w ieść  z  ż y c ia  a m e ry k a ń sk ie g o

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

List był następującój t reśc i :
S ir!

Przypadek postawił mię w położeniu 
dowiedzenia się o intrydze, za pomocą 
którój odwzajemniając się panu za wczo­
rajszą jego stałość wobec propozycji pana 
Millera, pana z teraźniejszego stanowiska 
wypchnąć i niezdolnym do walki uczynić 
usiłują. Że pańska czynność literacka wie­
le mię interesuje, o tóm oświadczyłam 
mu już ustnie, nie powinno więc pana 
dziwić, jeżeli życzę sobie zatrzymania go 
na dotychczasowćm polu działania jego. 
To jednak da się osiągnąć w obecnym 
Btanie rzeczy tylko w ten sposób, jeżeli 
cię pan staniesz współwłaścicielem przed­

siębiorstwa, przy któróm obecnie zatru I 
dnionym jesteś, i jako taki staniesz wobec 1 
zamiarów mianych względem jego oso­
by — co, jak sądzę, trudnóm nie będzie, 
jeżeli pan tylko nie stracisz ani chwili.

Z mojój strony załączam tu — nie dla 
pana, lecz dla dobrój sprawy, którój pan 
bronisz — kwit do banku na 200 dola­
rów, z któremi mógłbyś pan stosowne 
poczynić kroki, a oraz proszę pana, aże­
byś, skoro się tylko dowiesz, jak wyso 
kiój dalój potrzebowałbyś sumy, udał się 
do pana Floyd, Law Office w Censtre- 
street, który ma potrzebne do tego in 
formacje, ażeby interes z panem w ten 
sposób przeprowadził, ażebyś pan miał 
dosyć czasu do wygodnego spłacenia po 
trzebnój mu ńa razie sumy a wypoży­
czający zupełną odebrania jój gwarancję. 
Postawieniem dwóch tych ostatnich pun­
któw, sądzę, że trafiłam własną myśl 
pańską.

W końcu będzie mi zawsze przyjemnie

I widzieć począwszy od godziny piątej pa­
na Wollmera w domu naszym a już j u ­
tro spodziewam się spotkać na zwykłem

miejscu z powszechnie lubionóm piórem 
jego.

O dyskrecję dla kroku, który kobieta 
nawet wobec siebie samój tylko naciskiem 
okoliczności wytłomaczyć może, zapewne 
nie potrzebuję pana prosić.

Już dość dawno skończył Wollmer czy­
tanie listu tego, jednak ciągle jeszcze 
miał oczy w list wpatrzone. Wyciągnął 
wreszcie powoli z koperty przekaz ban­
kowy — i zobaczył na nim podpis Han- 
cocka. Jakżeż on wchodzi w tę sprawę? 
Wszystko to tak nagle jakoś się stało i 
tak nie umiał sobie wytłomaczyć postęp 
ku pani Miller, źe w pierwszój chwili nie 
wiedział, czy ma się cieszyć, czy oba­
wiać się jakiójś zasadzki. Zaczął więc 
jeszcze raz czytać — i teraz dopióro przy­
szły mu na myśl tak łatwo, a przytem 
w tak znaczący sposób czynione wieczór 
przedtem przestrogi, wreszcie przypo­
mniał sobie, jak mu mówiła o przyja­
ciołach, których miał tam posiadać, gdzie 
się ich najmniój spodziewał i tu zdawało 
mu się, źe widzi jój ostatnie spojrzenie, 
a jakieś nerwowe uczucie miało nim za­

władnąć, gdy nagle podniósł się z krzesła.
Co poza tóm wszystkióm się kryje, 

me wiem i wiedzieć nie chcę — rzekł 
chodząc po pokoju — jest to przede- 
wszystkiem pomoc i to podana z takim 
taktem, że można ją przyjąć bez ubliżę 
ma — tu stanął i chwilkę patrzał przed 
siebie — a w końcu wszakże to samo­
dzielne stanowisko 1 — zawołał nagle wy­
ciągając obydwa ramiona, jak gdyby teraz 
dopióro cała wewnętrzna radość z głębi 
duszy na wierzch s ;ę wydobywała. — Te­
raz Albercie, jeżeli cała ta historja nie 
zakończy się na najzupełniejszóm fiasco...! 
Ale to dopióro obaczymy!

Schował list i kwit, nałożył kapelusz 
na głowę i wybiegł z pokoju.

Gdy wszedł do biura redakcyjnego, 
zastał tam Rockmanna siedzącego przy 
stole wydawcy i przerzucającego leżące 
na nim papiery. Wollmer chciał przejść 
koło niego lekko mu się tylko ukłoniw­
szy, lecz ten podniósł na niego oczy.

.— Well, Sir, czy gorączka już prze­
minęła — r z e k ło n  — i staliśmy się już 
rozsadny-mi?1. ^■e
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mionowała pod tym wzlędem cisza, p rzy­
pominająca — przy pięknóm i ciepłćm 
mianowicie powietrzu — ciszę latową.

Sejm pruski odroczony aż do 13 kwie­
tnia; parlament niemiecki, zwaliwszy cały 
ciężar ważnych projektów prawnych, j a ­
k ie  mu przedłożono (prawo wojskowe i 
prasowe), na wybrane w tym celu komi­
sje, bawił się w pierwszćj połowie tygo­
dnia przyszłą budową nowego gmachu 
dla siebie, mianowicie miejscem, gdzie 
go wystawić, a nie powziąwszy i w tern 
stanowczego rozstrzygnięcia, oddał r ó ­
wnież sprawę komisji. Zajęcia więc par­
lam entu, który — nie mając tym  sposo­
bem obecnie nic do czynienia — zawiesił 
posiedzenia swe od czwartku aż do gizy-  
szłego w torku , znajdują się w ciaśniej- 
szych ko łach  komisji,  które natomiast 
skrzętnie pracują.

P raw o prasowe — które, z wyjątkiem 
zniesienia stempla i kaueji, bardzo wiele do 
życzenia pozostawia: bo jeżeli nie gorsze, 
to bynajmniój lepsze nie jest od wszyst­
kich dotychczasowych p ro je k tó w — prze­
żu ła  komisja prasowa mniój więcćj już 
do połowy. Do najdrażliwszych paragra­
fów jeszcze nie doszła ;  zauważyć tylko 
należy, źe zmieniła pierwotny tekst § 3 
opiewający, iż tak  zwane k o l p o r t e r  
s t w o ,  tj. sprzedaż i rozpowszechnianie 
płodów prasy, bez pozwolenia p o l i c y j  
s i e g o  obejść się n i e  m o ż e .  Komisja, 
oparłszy się na ogólnćtn prawie niemie- 
ckióm, odniosła paragraf ten do ogólnego 
prawa p r o c e d e r o w e g o .

Z posiedzeń komisji,  obradującej nad 
prawem wojskowóm, szczegóły nie są je­
szcze z n a n e ; tyle tylko wyszło na jaw, 
że ultramontański członek tćj komisji, 
poseł Mallinkrodt, przerwał ostatecznie 
milczenie, jakiego cała jego frakcja  ściśle 
względem tego projektu dotąd przestrze­
ga ła ,  i oświadczył się również przeciw 
projektowi rządowemu, twierdząc, że on 
i frakcja jego głosować będzie tylko za 
dwuletnią służbą czynną.

W ieści o za marze zbliżenia się ultra- 
montanów do sfer najwyższych, tj. do 
cesarza, o z n a c z a  zwykle dobrze w osta­
tnim czasie poinformowana „Gaz. Kol.“ 
jako  zupełnie uzasadnione. Uitramontanie 
nosili się rzeczywiście z zamiarem głoso­
wania ryczałtowego za całym rządowym 
projektem prawa wojskowego, w nadziei, 
że rząd  w uznaniu oddanój mu usługi — 
choć nie zniesie praw majowych i do­
tychczasowego prawodawstwa kościelnego 
— odstąpi przynajmtiiój od zamierzonego 
nowego projektu wydalania biskupów; a 
względem powziętych już praw łudzili 
się nadzieją, że rząd  spuści z dotychcza­
sowego r y g o ru , zacznie patrzeć przez 
szpary, i zwolna cała sprawa wróci ńa 
tory dawniejsze.

Lis t  cesarza Wilhelma do lorda Russela 
rozwiał podobno te m arzen ia ; po liście 
podobnym trudno myśleć o zgodzie. — 
Tym  sposobem staną, j a k  się zdaje, uitra­
montanie względem prawa wojskowego 
w rzędzie skrajnych oponentów na torach 
liberalnych.

W spom niane nowe prawo względem 
duchownych, a mianowicie biskupów, ty 
czące się wydalania ich z pojedynczych 
obwodów' a nawet k ra ju ,  rzeczywiście 
wniesionćm zostanie. P ro jek t prawa tego 
opracowało już ministerjum pruskie i

^przedłożyło radzie zwiążkowój (bundesra- 
towi).

Zdaje się nie ulegać zadnćj dziś już 
wątpliwości, że prawo wojskowe poniesie 
w parlamencie klęskę zupełną. Większość 
stanowcza nie zgadza się ani ua wyso­
kość żądanćj sumy, ani też na liczbę siły 
wojska pokojow ój; domaga się również 
dwuletnićj tylko służby czynnćj i ustana 
wiania r o c z n i e  wysokości etatu  woj­
skowego.

Wedle telegramu z Londynu do tutej- 
szój Kreuz Ztg zamierza długoletni am b a­
sador pruski w Paryżu, hr. Arnim, opu­
ścić Paryż a przenieść się natomiast do 
Konstantynopola. Wiadomość tę potwier 
dza urzędowa Deutsch. Wochbl. donosząc, 
że miejsce hr. Arnim a zajmie w Paryżu 
książę Hoheniohe.

klas nieprodukcyjnych zaliczeni zostali 
złodzieje, włóczęgi i — osoby utrzymujące 
się z renty. Kategorja tych ostatnich w y­
nosi 168,000 osób.

Liczba dzieci dochodzi do 7,500,000.

A.ugUa.
W  Angiji został niedawno ogłoszonym 

rezultat obliczenia ludności w r. 1871. 
Je s t  on zaprawdę zadziwiającym. W  tym 
czasie rządom królowćj angielskiej podle­
gało 230,000,000 poddanych dzielących 
się na następujące kategorye:

Ludność w Angiji, Szkocji i Irlandjt 
wyniosła w ogóle 31,000,000 osób: do 
tego dodać należy 200,000 mieszkańców 
w innych posiadłościach europejskich.

W  Ameryce liczba poddanych królowćj 
Wiktoryi doszła do 4,000,000.

Antyle angielskie liczyły 1,000,000 mie­
szkańców.

Na lądzie afrykańskim i na wyspach 
przyległych, liczba poddanych angielskich 
wyniosła około dwóch miljonów, a mia­
nowicie: 1,813,450 ludzi.

N a wyspach Oceanu Indyjskiego było 
ich 330,460. _

Australia, Tesmanja, Nowa Zeiandja i 
wszystkie innne posiadłości na Oceanie 
Spokojnym, liczyły 1,958, mieszkańsów.

Nakoniec Itidjo przedstawiają olbrzymi 
kontygen8 191,307,070 osób.

Ludność żeńska w Angiji i księstwie 
W alii ,  przewyższa m ęzką o 45,000 osób. 
Naliczono tam w_1871 r. 114 kobiet i
41 mężczyzn, mających więeój niż 100
lat, czyli razem 155 osób. vV obu tych 
krajach było panien na wydaniu 1,246,000, 
mających od 15 —  21 lat wieku. Dzieci 
rodzi się w Angiji dwa razy więcćj niż 
we Francji. Cała ludność Angiji i księ­
stwa Walji wynosząca 22,856,164 osób, 
mieści się w 4,259,117 d o m a c h , i dzieli 
się na  5,049,016 rodzin. Cudzoziemców 
właściwych (nie rachując Szkotów i I r ­
landczyków ), jest tam zaledwie 140,000. 
O d roku  1861 miasta angielskie wzmo­
gły się co do ilości mieszkańców i pod 
względem ekonomicznym. Niektóre u b o ­
gie wsie w ciągu ostatnich dwudziestu 
lat stały się m iastam i, i mają od 18 do 
40,000 mieszkańców. W roku 1861 w 
Angiji i księstwie Walji było 781 miast, 
a w dziewięć lat potem, to jest w roku 
1871 znajdowało się tam 938 miast; lud­
ność zaś miejska wzrosła w tymże prze­
ciągu czasu z 11 miljonów na 14,000,000 
i więcej. Literatów, artystów; adwokatów, 
lekarzy, księży i t. p. w obu krajach znaj­
duje się około 700,000; sług różnego ro ­
dzaju około 5,000,000; rolników 1,600,000; 
robotników więcej niż 5,000,000, handla 
rze stanowią kategorją najliczniejszą; do

Turcja.
W obec zjazdu potersburgskiego, jeżeli 

które z państw czegoś obawiać się może, 
to niezaprzeezenie jest niem Turcja, gdzie 
właśnie jes t  ambasadorem generał Igua- 
tiew, o którego memorjale, tyczącym się 
polityki austrjacko-rossyjakiój jakoby  ro z ­
trząsanym przez kanclerzów obydwóch 
państw pisały niedawno dzienuniki. I  rze 
czywiście odwiedziny cesarza austrjackie 
go w Petersburgu wywołały tam uiepo 
kój w rządowych i politycznych sf rach 
i mają być w Konstantynopolu mniema­
nia, ze w Petersburgu prowadzono u k ła ­
dy o podział prowincyj północnych pań 
stwa ottomańskiego. Inna  wiadomość, już 
nie w postaci pogłoski, lecz depeszy do­
niosła niedawno, że finansowe posłannic­
two Sadyka baszy, nietylko, j a k  donosi­
liśmy, w Wiedniu i w Paryżu, lecz także, 
jak się tego łatwo spodziewać można by 
ło, i w Londynie  chybiło.

Najważniejszym zaś faktem w życiu we­
wnętrznym poiitycznóm Porty jest zmia­
na w ministerstwie, k tóra  prawie rów no­
cześnie z przyjściem niepomyślnych wie 
ści od Sadyka baszy, nastąpiła. Raszyd 
basza dotychczasowy wielki wezyr został 
od obowiązków uwolniony, w jego miej­
sce zaś został powołany minister wojny 
Husseio-Arni basza, zatrzymując jednak 
przytem i nadal wydział spraw wojennych. 
Powodem dymissji byłego wielkiego we­
zyra jest sprawa ormian katolickich, któ 
rymi opiekowała się Francja . Rzecz tak 
się m ia ła :

„Od dwóch już miesięcy zabiegało mo­
cno poselstwo francuzkie w tym celu, że­
by rozdwojenie pomiędzy Ormianami k a ­
tolickimi zagodzone zostało na korzyść 
pariji bezwarunkowo posłusznćj W a ty k a ­
nowi, czyli tak  zwanych hassumstów (od 
nazwiska ks. Hassuu’a ,  ^którego papież 
patrjarchą ormiańskim mianował a więk­
szość ormian uznać nie chciała i osobne­
go sobie patrjar hę wybrała). Na audjen- 
cji u sultana żalił się przed tymże arnba 
sador Francji  hr. Vuguó, że sprawa tak 
długo się ciągnie (obraca się zas teraz 
głównie około podziału świątyń i własno­
ści kościelnćj ormiańskiój pomiędzy roz 
dzielone wyznania); na co sultan odpo 
wiedział, że każe ją  jaknajrychlćj rozstrzy­
gnąć i rzeczywiście dał wezyrowi naglące 
w tym przedmiocie polecenie. W ezyr Me- 
hemed Ruszdy Szyrwanizady był równie 
jak większość ministrów skłonnym na 
stronę hassunistów i w tym tóż duchu re ­
zolucje na radzie gabineto wój zaprojekto­
wał Jeden  tylko minister wojny Hussein- 
Awny otwarcie przeciw tym rezolucjom 
wystąpił i ostro nawet wymawiał wezyro 
wi, że takie uznanie i urządzenie nowego 
stowarzyszenia religijnego (t. j. hassuni 
stów) byłoby uzuaoiem status in statu. 
Minister bez teki Riza basza wstrzyma! 
się od wynurzenia swćj opinji. W ezyr za ­
chwiał się w zdaniu i nic stanowczego 
sułtanowi nie przedstawił, licząc jak zwy 
kle bywa na to, że mu może dalsza zwło­
ka szczęśliwsze jakie natchnie myśli. W ca

zady nie był usposobiony do słuchania 
wymówek, i bardzo cierpko effeudiego 
odprawił. Etmiedżan, nie zrażając się tóm 
niepowodzeniem, udał się po radę i p ro ­
tekcję do posła Niemiec. Ten ostatni wy­
raził mu wszelkie współczucie i upewnił 
o mocnćm zainteresowaniu się poselstwa 
niemieckiego tą  sprawą; lubo zastrzegł 
przytćm, iż ponieważ to jest sprawa T u r ­
cji wewnętrzna, nie może być mowy o 
wdawaniu się w nią ze strony obećj dy­
plomacji.

W  parę dni potem , 13 lutego, kazał 
sułtan odebrać wielką pieczęć Mebeme- 
dowi Raszyd Szyrwanizady, i doręczyć 
takową dotychczasowemu ministrowi w oj­
ny Husseinowi Awny. Nowy wezyr nie 
przestanie być na czele wydziału wojsko- 

„ wego, lecz ma sobie wyznaczonego po 
j moenika i zastępcę w osobie Abduła Ke- 
- rym a baszy.

—  Nie wiem, o czóm pan mówisz — 
o d p o w i e d z i a ł  W ollmer 'stając ze zmarsz- 
czonóui czołem.

  Ab, pan nie w iesz! — rzekł R ock­
man z pewnóm szyderstwem. — Czyta­
łem pański dzisiejszy a rtykuł i żal mi 
było twego pięknego talentu, k tóryby tu 
się daleko lepićj przydał, niż w przyszło­
ści przv składaniu czcionek.

— Tego samego przekonania jestem 
i ja, Sir, i dla tego właśnie tu  pozosta­
nę — sucho odparł mu Wollmer.

— Ah, pan więc tu  pozostajesz, 
zawołał Rockman, patrząc w twarz m ło­
dego człowieka z karykaturalnym zdzi­
wieniem — i zapewne nie będziesz się 
pan o zdanie tych troszczył, którzy pana
z a a n g a ż o w a l i !  . . . .

   P r z y n a j m n i ć ]  o pańskie, mój kocha­
ny panie, a teraz bądź pan tak łaskaw
nieprzeszkadzać mi więcói w robocie. —
Powiedziawszy to zwrócił s.ę Wollmer 
do swego sto łu ; Rockman jednak patrzałJ 
za  nim z urąganiem i rzekł po chwili: .

  Pan  mi przecież pozwolisz dać ar I
tyku ł  do dziennika taki, jakie chciałbym |

widzieć z pod pańskiego pióra wychodzą­
ce ? A  nawet już  popełniłem zuchwal­
stwo podania go do druku.

— Napisać go nikt panu zabronić nie
może, do dziennika jednakże nie wejdzie!

—  Czy doprawdy n ie?  —  zaśmiał się 
Rockmanu, widocznie go to bawiło — o 
biedny j a  cz łow iek , nieprawdaż, który 
patrzeć się będzie musiał na to, jak pan 
sobie wkrótce gdzieindziój radzić będziesz 
m u s ia ł ! ?

Powstał powoli, wziął kapelusz i wy­
szedł z pokoju.

Gdy drzwi się zamknęły, wyjął W oll­
mer z biurka wydawcy starą jakąś ks iąż­
kę, otworzył ją i pilnie zaczął w nićj 
przeglądać licząc coś i rachując. W  pół 
godziny dopićro skończył swe obliczania 
i skiną! głową. Lecz zaledwie położył na 
miejsce książkę, wszedł w ydaw ca, jak  
się zdawało w nienajlepszym humorze i 
rzucił się w krzesło przed swoim stołem.

(Ciąg da lszy  nastąpi .)

le nie tak  dogodną była  ta  zwłoka dl 
ambasadora francuzkiego. Hr. Vogue wy­
stosował do wezyra odezwę, w którćj po­
stawił rzecz kategorycznie w następującym 
sposobie. Ponieważ nie widzi żadnćj d e ­
cyzji w sprawie orm ian: więc albo przez 
sułtana został zwiedz ony albo przez mi­
nisterjum. Pierwsze jest niepodobieństwem; 
drugiemu tćż uwierzyć nic może; gdvby 
tak było, musiałby natychmiast paszpor­
tów zażądać.

Nastraszony przez takie ultimatum we­
zyr, wpadł na myśl, że czego on z kole­
gami swymi w rządzie rozwiązać nie mógł, 
to potrafi może komisja, złożona z p rzed ­
stawicieli wszystkich wyznań chrzescjan 
skich. Komisja nie bardzo długo się na­
radzała, a rezultat jój narad wypadł zgo 
dnie z życzeniami francuzkiego poselstwa 
i usposobieniami teraźniejszemi Porty. 
Większość oświadczyła się za W aty k a ­
nem, t. j. za Ha-isunistami; w tćj liczbie 
delegowani kościoła greckiego. Działo się 
to w dniu 9 lutego. Nazajutrz udał się 
do wezyra Etmiedżan tffondi, jeden z 
przywódców ormian odszczepiouyeh i 
gorźko się przed nim na taki ob ió t rze­
czy użalał. M.-hemed Raszyd Szyrwani-

Kronika po toczna i rozm aitości.

Kraków, 3  marca.

W muzeum techniczno -przemysłowem
we środę  du ia  5 m arca  od godziny  12 —  1 
w po łudnie ,  odbędzie  się 8 my p u b l iczny  w y ­
k ład  prof. Ł u szczk iew ieza :  „O a r ty s ty c zn ś j
ornam en tac j i  w w yrobach  p rz em y s łu  i r ęk o ­
dzie ł ,  z uw zględnien iem  jój dzie jów i znaw stw a  
j e j  z a b y tk ó w .“

Odczyt. —  W  pon iedz ia łek  dnia  9 m arca  
odbędzie  się w sali redu tow ej zam ias t  z a p o ­
wiedzianego  odczy tu  ks.  G o ljana ,  o d czy t  p. J .  
Zacbarjasiew icza  „O powieści d z is ie jsz ś j .“ P o ­
c zą tek  odczy tu  nie będzie  j a k  zapow iadziane  
by ło  o godz. 7 lecz o 6.

Na pierwszą tegoroczną kadencję są
dów przysięgły  cli w K rakow ie  wylosowaui z o ­
sta li  jako  sędziowie przysięgli  pp. : 1. J a n
M atejko d y re k to r  szko ły  sz tu k  p ię k n y c h ;  
2. W ojc iech  W o jn a rsk i  profesor sem. naucz , 
męzk. ; 3. dr.  F a u s ty n  Jak u b o w sk i  a d w o k a t ;  
4 .  H e n ry k  Szwarz  k u p ie c ;  5. dr .  A leksander  
K ry d a  d o cen t  un .  jag .  ; 6 dr. A ntoni  R e t t in g e r ;  
7. A dam  T ań sk i  wł. d. ; 8. dr.  J ó z e f  O ettinger  
d o c e n t . ;  9. B oles ław  Żychowiez włd. ; 10 .  dr. 
W ład y s ław  Ś c ib o ro w sk i ; 11 .  A lek san d er  Ge- 
b au er  likw. tow. u b e zp .  ; 12.  dr. S tan is ław  J a ­
n ikowski  prof. uniw. ; 13. dr. W ik to r  Kopff 
ta jn y  radca ,  b y ły  prezes sądu  wyższ. ; 14.  'sa.- 
t a n  S te inberg  h a n d la rz  w i n ;  15 .  h r  R om an  
W odzick i  włd. ; 16 .  dr. Szym on Sam elsobn  
a d w o k a t ;  17.  F ranc iszek  P rzyehoek i  wł. d. ; 
18 .  D y z m a  C hrom y administr .  d óbr  K r z e s z o ­
w ic e ;  19. dr. Jó z e f  K au fm an n  a d w o k a t ;  20 .  
J a n  Kw ia tkowski  wł. skł.  d r z e w a ;  21 .  K o n ­
s ta n ty  R o m er  wł.  dom u ; 22 .  dr. A dam  Bełci- 
k o w s k i ; 23 .  dr. J a k ó b  G ir t le r  prof, uniw. ;
24 .  dr. A lek san d er  R y b czy ń sk i  lekarz  m ie jsk i ;
25 .  Ju l ju sz  G rosse  k up iec  win ; 26 .  Jó z e f  T rau -  
czyńsk i  a p t e k a r z ;  27 .  Jó z e f  F r ied le in  księ- 
g a r . ;  28 .  A u g u s t  P ie k a rs k i  szef b iu ra  tow. 
u b e z p . ;  29 .  A u ton i  Łuszczk iew icz  in ź y n je rc y ­
wilny ; 30 .  dr. Jó z e f  Ł ep k o w sk i  prof. uniw. ; 
31 .  Ksawery Miliewśki w łd . ;  32 .  dr. L e o n  Cy- 
frowicz współred .  Czasu; 33- W ła d y s ław  Brzech- 
ffa w łd . ;  34 .  d r .  Szym on W rób lew sk i  (u m ar ł ) ;
3 5 .  W ła d y s ław  R o zw adow sk i  prof. inst .  tech. ;
36 .  dr. S tan is ław  Pa reń sk i .

J a k o  zas tęp cy  wylosowani zostali :
1. F ran c is ze k  Podgórsk i  wł.  d o m u ;  2. Brei-  

te r  L ip p m a n n  wł.  dom u ; 3. J a n  W ąto r sk i  wł.  
d om u ; 4. Bliicher M arkus  wł. dom u ; 5. J a n  
Arm ółowiez  wł. real.  ; 6. A lek san d er  Myśliwiec 
wł. r e a l . ;  7. Mannę W olff  k u p ie c ;  8. J a n  Ko- 
walikowski naucz . sem. męz. ; 9. J a n  W o jn a r ­
ski profesor in s ty tu tu  technicznego.

Wczoraj o dby ło  się walne zg rom adzenie  
c z ł o n k ó w  czyteln i  akademickiej,  na  k tó rem  po 
p rzeczy tan iu  sp raw ozdan ia  za  półrocze  z imowe 
przystąp iono  do w yboru  nowego wydziału .  Na 
p rezesa  obrano  p. Kazim ierza  B artoszewicza,  
n a  jego  zas tępcę  p. S te fan a  M ichałowskiego, a  
n a  podskarb iego  p. E d w a rd a  W itkowskiego .  
Do wydz ia łu  weszli pp. B aczyńsk i ,  B in d e r ,  
B oroński ,  Chodecki,  D ad lez ,  F e in tu ch ,  Gwia 
zdomorski,  Miliewśki,  M orawski,  P ie k arsk i ,  R y -  
borycki i Smoleński.

Zgrom adzenie  mianowało  cz ło n k am i h onoro ­
wymi p. Stan is ław a  J a b ło ń sk o  go d o k to ran d a  
m edycyny  i u s tępu jącego  prezesa  czyte ln i ,  oraz 
S tan is ław a  A błam ow icza  s łuchacza  4  roku prawa.

C zyte ln ia  l iczy ła  w u b ;egłem  ; ó łroczu  181 
członków, posiad  ł a  63  czasopism  i p o m n o ży ­
ł a  b ib l jo tekę  o 102  dz ie ła  tak ,  że obecnie  p o ­
s iada  2 3 5 3  tomy. D o ch o d y  tow arzystw a  w y ­
nosi ły  5 7 8  zła. 8 0  c t . ,  w ydatk i  5 4 2  zła . 6 ct., 
pozosta ło  3 6  zła . 74  ct. W ieczorków  muzycz- 
no-l i te rackich  odbyło  się dziew ęc.

W o g r o d z i e  b ib ljo teki  Jag ie l lońsk ió j,  za ­
k ła d a  obecnie  d y re k c ja  ogrodu  bo tan icznego  
osobny  podręczn y  ogród  botaniczny roślin  le ­
k a rsk ich  d la  s łuchaczy  w y dz ia łu  lekarsk iego  i



farmaceutów. Ogród ten przyczyni się także! 
do ozdoby tej części miasta naszego Quartien I Wiadomości urzędowe.

c. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykantów sądowych : Rremera
i a  M P r0 rha8k? Karo,a> Kr°pae*ka Kazimie 
rza, Matusmskiego Maksymiljana, Cieszy ńskio 
go_ Franciszka, Gutkowskiego Tadeusza, Ko-

C h b b !k8 °A JÓ/'e fa ’ W ł° darC^ ka Antoniego,

nopkowę o nakazie zapłaty 200  zła. na rzecz 
Aschera Eibonschiitza.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Cieszanowie, 
16 ” arca- realność 1. 22 w Lublińcu sta 

rym. -  W sądzie pow. w Krakowie, dnia 23

pow. w Bełzie, dnia 26 mar'ca, realność 1. 9 
w W .unikach— W  sądzie pow. w Birczy, dnia 
18 marca realność 1. 147 w Uluczu.

a

latin. .
W s p r a w i e  u l i c y  Ż y d o w s k ie j .  —  Od j e

dnego z profesorów tutejszćj wyższćj szkoły 
realnćj otrzymujemy pismo, w Utórćm zaprze 

^  cza faktowi opisanemu w nr. 49 K raju  przez 
„jednego z mieszkańców ulicy źydowskićj“ ; 
mianowicie twierdzi, źe zbiegowiska nie było,’ 
a tćm mnićj uczn iów szko ły  realnćj o godz. 4, 
bo dopiero o 5 ze szkoły wychodzą.

Otóż mieszkaniec z ulicy iydowskićj mógł 
się w korrespondencji swćj pomylić tylko c i  
do czasu, w którym miało miejsce wspomniane 
zbiegowisko; mogło ono być właśnie o godz 
5 a  nie o 4, lecz źe było, to je s t  pewnem. Wre 
szcie mógł z powodu, że w pobliżu szkoła re­
alna się znajduje, wziąć inną młodzież za u 
czniów tćj szkoły; lecz w końcu jakakolwiek 
młodzież tam była, nie przeszkadza to zupeł 
nie temu, uźeby władze, do których czuwanie 
nad pewnego rodzaju indywiduami należy, wię­
ksze na nie miały baczenie; dyrekcji zaś szkol­
nych, ani pojedyńczych profesorów mieszkaniec 
z ulicy żydowskićj o> nic nie obwiniał.

L is t  gończy .  — Jó ze f  Zubek Z  Zubkowa, 
liczący lat 28, kołodziej i żołnierz od furgo­
nów, uciekł z więzienia wojskowego we L w o ­
wie. gdzie odsiadywał karę za morderstwo, r a ­
bunek i ucieczkę z wojska.

K radz ieże .  — Naftali ito ttenburg Z Białej 
w król. Polskiem, który się schronił do Galicji 
został te.tni dniami przez ekspozyturę policyj­
ną na Podgórzu za kradzież pereł, djamentów 
i t. p. oraz znacznej gotówki przytrzymany, 
a jego zdobycz mu odebrano.

Taż sama ekspozytura aresztowała n a ­
uczyciela dzieci Dawida Czapika z królestwa 
Polskiego, który znalazł przytułek u pewnśj 
rodziny i tejże skradł 62 zła.

W ty m  r o k u  jeszcze wyjdzie w tłomacze 
niu polskiem ciekawa książka: „Zapiski N. W.
Berga o polskich zagoworach (spiskach) i woz- 
starnaih (powstaniach) 1831 — 1862 r. T łum a­
czenie już je s t  w biegu, nakładu podejmuje sie 
pan J .  K. Zupuński.

t  W W a r s z a w i e  umarł W dniu 26 z. m. J dnia' 2  i 3  marca- 
w Wi3ku lat 70 Damazy Borzęcki żołnierz z r. ' Dowóz zboża 
1831, ranny w nogę pod Wola. W  r. 1861 ■ nie wtmn “ł l a  wczorajszy targ na Bara- 
podał, jako wykształcony budowniczy, plan do I daż na o d s t a ć  " °  kllkaSet korcy na sPrz«- 
ustawienia katafalku ś. p. ks. arcybiskupa F i O ceni • ■ ,Przywiezl°no cokolwiek wiecej.
jalkoffflkiego, „  „  „ J ,  ,  ,  S , ' “ T ™

Podług R us. Wiedom. znajdujący sie w o 3 gti-
grodzie zoologicznym moskiewskim słoń nie *49 -  5 7  ° 7  T a T *  CZerWOn? za 237  fnt. 
pozwala nikomu zbliżyć się do siebie. V 2 I 37 4 1  i ^  ~  żyto za 225 fnt.
czono 300  rubli nagrody temu, kto p o d ^ f e  ! S.  7 s 0  f t ^ Ó ^  ^  ^
się przykuć mu jednę „oge łańcuchem do po- i R„ h 1 1  ' , ’ Pr° S° 237 ft> 3 9 ~ 41 z łP- 
dłogi, ale jakoś nie zjawili się dotychczas o - ! parskim o ż y w i ł y ^  tarSu k le‘

I I T . Z . ' P°  * * —  'J * g

. f  edłu9 taryf z dnia 1 marca 1874  r. przez ! o d ^ ***$  ° 10 Ce“tÓW 1 
Piekarzy . rzeżuików na miesiąc marzec z ło żo - jpo  cenie dawnie/sfćj l o  -°  ^  j?CZmieÓ 
nych, obowiązali się dostarczać najtanićj p i e - ! cenie dawni; u- i K o rc z y n ę  czerwoną po 
czywa przez miesiąc marzec: ' - d ł a  • * Z braku chęci kupna spa-/w? 7 * 1 1  ufti znacznie w cenie

Chleb pszenny: Aleks. Merkert (ulica Szcze-
pańska) Jan  Wątorski (ulica Mikołajska), z a j  1 2 . 7 5 - 1 4 ,  1 X 1 3 - i T X ’ “  1?0  ^  

cent 2 /2 łu ta  wagi wied. ’ s k i e l 6 0 f n t  Q ok  1 0  14 .35 ; zyto warszaw-
Chleb ży tn i:  Merkert Aleks, (ulica Szczepań- ie e /m hń  dl k ’ poślednie 8 -70 — 9.10;

ska), Wnętrzak W iktorja (ulica Wiślna), za 1 p isze  7 80 140 * *  8 ~ 8 &° '  “ a
cent 23/4 ł uta wied pa3zę ' - 80 ~  8 i ow<es za 100  fnt. 4 .70  -  5-

B u łk i przednie: Łysakowski W alenty  fulica z b , ' d T !  CZ" W°Qna za 180 f 'd - 4 2 - 4 5 ,  biała 
W aga),  za 1 cent 1 »/4 łu ta  wied. 7 ^ . c a  j z ^ k u p c ó w  3 8 - 4 5 ;  kukurydzę 170 fnt!

Budki zwyczajne: Merkert Aleks. (ul. Szcze-! 180 fnt X l O  n ^ I  fin e °  10 ' 5 0 > g™ch
Pańska), za 1 cent 2 ' / ,  łu ta  wied. 1 1 5 _  “g , ’ P ° S° 150  f n t  9 - * 0 ;  jag ły

o h . . ! , . . , ,  , ię do. „ ro„ j  mialiae ■ o S 9 5 i 6 S 8 l , . ,
Uty P° cenie: 13*256 zła d°chod na milę wynosi

Mięso wołowe: W  ja tkach poddominikańskich Kolei Iwnmilm
1 funt wied. od 28 — 30 e nrzv nlac ,  7  lwowsko ezermowieeJco-jasaJca wykazuje
Pańskim od 2 7 - 2 8  c ?  7  '  i p r7 k .d^ o d , i e  281 ,548  zła., 99 ,101 zła. nad-

Polędwica: W  ja tkach  poddominikańskich i Tp i e r l 7 a w e 2  T ' ? 7 " ^  ° 5 4 °/o '

UkLw:dd 4ood- 4405 - 50 c” prz7 placu s- 1  r ° dr 54 : ; s
Zit o “ h 1 1 ’ ^  -  Do. b -dPańskim ód 2 6 —i o  °  ^  wzrósł o « „ o   - z ła ' Dochod

i u n f w t e T o d  3 0 - 3 5 Cc P° ddominikaóakiełl

m i i S l r i l t  7  T rk% W Jatkach PodJo
Szczepańskim 3 4 “" ° ” ^  P ' 8CU

- f f i z f r  8r r - ch p t -
Szczepańskim 32 ę. 7 PFZy Placu

Z  magistratu kr. g i . m _ Krakowa.
Krakow, dnia 2 marca 1873  r.

S p O s W ż o n i f ^ f * '  ~  J - & i/dlowski.
2 po!Zd r m e t e o ro lo g ic z n e .  -  Dnia
d° +  o 6 R r  termomatr od - 7 . 4  doszedł 
ran» 6 fi 7  rsarometr jeszcze idzie w e óre-
»ctru  — 7 2a 3 stan j eS° bJ* 33 7 .2 3 ,  t e r ® ; ’

—      O

o.imin, j . k  z e n sz .d  deem )” ™ ” e j z u . f j ”  j 04 4«po*rtów, lub tU  b .n k  w

“ ° "  * “  •' '■ ~  “ ł *  *? «4
, , ,  * pizeastawia w

gole dosc pomyślny obraz, chwile jednak  nie 
bezpieczeństwa nie minęły i oddawać sie bujnym 
widokom byłoby zaweześnie, choć wprawdzie

l i a k i l  r  Przezitn° wanie siewów już  do nie­jakich uprawnia nadziei.
W handlu zbożowym żadna od przeszłego 

ygo ma me zaszła zmiana', wszędzie dotąd
~ *  ivutscnaa Uskara, Paneń I . i .-----

skiego Teodora, Drzygiewicza Ludwika Mat- J g ° a nie zaszła
zinsk.ego Alf., Cukrowicza Tadeusza, Fraun- 'eprZer^ ana PanuJ« cisza i tylko potrzeby

TdirsTwrec ? ł  mr skultantom: Emii°wi S i  pi r ej7 zaś 1 -2  8zyi- puszczaa«im esow i, Czesławowi Łozińskiemu, Ignacemu dowdz “ <»akb który w tym
Slebodzinskiemu , dr. Leonowi Goldmanowi, ‘ak nlezwTk'c bujne wzbudza nadzieje
Henrykowi Tomkowiczowi, Stanisławowi Głę * JeSZCZ6 Wcale ^bytniAj obfitości nie oka- 
bockiemu, dr, Władysławowi Wędkiewiczowi, P 6’. pazostaJ?c ^ ąg le  w skromnych dosyć 

clwikowi Klemensiewiczowi, Bogdanowi Pro j graa,Lacb P^eszłorocznych dowozów.
cimewiezowi Wilhelmowi Seićllerowi, Emilowi , FrancJa razem ani stałością cen ani
nisła Lachocińskiemn, Sta W1«ksze“  ^ y w ie n ie m  nie celowała; w Paryżu
msławowi Szuro, i nowomianowanemu auskul- ^  r d?Zn° SC 2niiki objawiać sie zaczynała 
tantow. Karolowi Prochasce, adjutum w r o c z - 1 ^  ^  k - j u  jeszcze na j lep ie j  była
nćj kwocie 500  zł. w. a. usposobioną, przy stale utrzymanych cenalh
/  w Z ? C,‘-  Z dZ!en?1,ka urzędowego Gazety | 6CZ l t a m . z powodu małego popytu wielkaijwowbkieĄ a dnia 27 lutego: N I panowała cisza.

c E d y  k t Ł  Sądobw . w Tarnopolu, z a w ia ^ m ia  Ho,landia i prowincje nadreńskie
Julję  Czarnecką Matyńską o pozwie Stan. i P^ y ba‘dz° dobrem usposobieniu i ceny w o 
Tadeusza hr. Dzieduszyckich pto wykreślenia g !  T - T '

0 zła. intabulowanych na dobrach Toki. — L  AustrJ a zas 1 Węgry bardzo sie dotąd silnie 
Sąd obw, w Tarnowie zawiadamia Ewę br. Ko- y “ aJ? ‘ P.rZy dosy ć ożywionym, ruchu noto 
noDkowfl o n u !r o o i n _i-z non Ł i waiiie okazuje wyższe

tnim C 7  POludmoWe- gdz>« popy t w osta- 
czaa>o/naczm e większe przybrał rozmia- 

ry, wca e niezłe widzimy usposobione — przy
, . . • —  r ----  "  i u a w WIe, ania 23 I x f. U rzy many cb Cenach. Haudel zbożowy
kwietnia realność 1. 59 w Łęgu. -  W  sadzie .-" a 1 PÓłnoc"y ch Niemiec, zawsze
p ow: w Bełzie, dnia 26 marca, re a ln ośc i  O | J eszoze Pod o.łiciskiera rossyjskich dowozów

bar z ap k ° 8}abo uspo8obiony- pZq

oouy P-rzytem zadnćj większej nie uległy zniżce.
   ostafnićj giełdzie naszśj notowano za

^ m a l a r s t w o  p r z w w ł  i . i . . . , .

I ? .  a2b± 7  “  Bar»»i9 1
czerwiec 62% tal., na czerwiec lipiec 63%  
tal., na  t o  . , / 4

/•i --- J W i Cli 11|
tal , na wrzesień-paidziernik 58 tal.

Targi nasze przy średnim dowozie i nie­
wielkiej do kupna chęci mało ożywione były 
i tylko piękne ziarno dosyć jeszcze dobry zna­
lazło pokup. - ^

Notowano i 0 0  kilogramów (246 fnt. poi )• 
pszenicę b i i t f  7 %  -  8 1 % ,  żółtą  7 %2 — 8  i/ 2 i

57 / 0 ^ f i i ?  / l2 i  i«czmie,i 8  V3 — 7 y g ; owies 
O /1 2  — b ‘/ I2 ; groch 6 — 6 1/2; wykę 5 %  — 6 - 
łubin żółty 5 */6— 5 1 / 3 , niebieski 4 n / I 2 _ 5  %  !

8  Z6 ’ rzeP l k 7 y 4 7 u / 12; koniczynę 
(za 50 kilogr.) czerwoną od 12 —  16 b i a ł a  
14 — 2 l1 / 2 tal. ’ '

Okowita spokojniej , za 100  litrów (100 
kwart poi.) 1 0 0 °/0: Trallesa w miejscu 21*/

mles,f c 2 2 Vl2 ta)-, na lu ty -m arze c js taw io n e  rz ą d o w i!
2 2  / 12 „a  kwiccień-maj 2 2 %  tal., ua |  Londyn 2  m area .  D z ie n n ik  H o u r  do

— te ledna^ j
rzucono. Polecono tylko radzie nadzorczej roz-

- Z ł a  d l 7 Ż  CZWarte’S óepozytow z 6 -miesięeznem wypowie
dżemem, i tyJko ^  przynosZ ych . y P ° Wle 

bawiaję Się bardzo w Anglji Źebv
m u c h y ^ k  W, A p!er^ C0 Pod nazwiskiem  
m u c h y  k a r t o f l a n d j  (doryphora de- 
cempunctatM) me przeniósł się  wkrótce do 
Europy. Owad ten znany był w Górach  
Jkajistych, gdzie żyw ił  . f ę o d m £
ną kartofli dziko tamże rosnących.

Od czasu jednak jak w dolinach tych- 
źe gór zaczęto uprawiać kartofle jadiflne 
rzeczony owad niszczyciel nietylko prze­

d m i a r  Ua P a <>Tae> 8Je D a d t 0  p r z e w ?
ska a w k T  St5 ,,ÓW ° “ aha iN e b r «- ska a wkrótce potćm z Missouri dostał
i L k  d u g? StraD? MlsaisiPi do Illinois,  

dalej az (do stanu nowojorskiego
?7nnDi?W|8Zy W 11 latach zag<my s w o j f  J 
1700 mil angielskich ku w sc h o d o w i?

bpodz.ewano się z poczatkn, źe prze­
nosić się będzie z okolicy* do okolicy  
lecz wkrótce przekonano się , że w w |-  
drówce swej zostawia za sobą stale z t

SDOSÓbmp ° i y S1Si Pr7 tem w Przerażający Z75- l  7 nS ktÓrem 8i? rozgości, w 
haJ* ió 1 ogołocone zostaje z naci i
r v w l  kW .KartoflaDy ehi co oczy wiście prze­
rywa kształcenie się nasienia.

Am mróz, ani wielkie upały mu nie 
szkodzą 1 dotąd nie wynaleziono środka 
tępiącego go skutecznie, jg

W  Kanadzie używają wprawdzie ar- 
szemanu miedzi, który mieszają z gipsem

m ‘?szan‘nf  t? pola zagrożone! 
Środek ten m e wydał jednak dotąd zu- 
pełnie zadawalmającego rezultatu.
łe„J SeCtnl0. P ^ d u j ą  w Anglji, że owad  
ten dostanie się prędzćj czy późnićj do 
Europy w kartoflach do sadzenia, które 
corocznie w wieikiój ilości z Am eryki  
sprowadzanemi bywają, j że  uprawa ich  
na naszym stałym lądzie bardzo na przy­
szłość jest zagrożoną.?)*

„Telegramy Kraju44
Trjest 2go  marca. Wczoraj wieczorem

kiem i srtU W dhelm z orS2a-kiem 1 stanął w hotelu della Vmie. Z po­
wodu panującćj niepogody nie mógł  
przedsięwziąć arcyksiąże podróży inspek-  
cyjućj do Dalmacji stojącym w pogoto­
wiu parowcem wojennym „Elżbieta". Ter-  
mm wyjazdu jest jeszc-te niewiadomy.

Strasburg 2 marca. Francuzkie dzien­
niki, które nadeszły tu w liczbie 90 ró­
żnego rodzaju, zatrzymane zostały przy  
nadejściu poczty, w celu przejrzenia do-
Stawiona ryoł-hnłfl

lipiec-sierpień 23Vio tal. ’ • —  —•“ u u u ia  -Ł-tutcr uo -
Banknoty a n . t . j .ck lo  po 9 0 ' / ,  tal. za 1 6 0 ,1 ,., j ^ " o g  “ r T w Ó l i T

r  « % « •  - w » «  U Ł J L ,
, - — - J  r ” -tv / 8 tai. za iOUzła.,
banknoty ross.-polskie po 9 2 %  tal. za 100 rsr.

R ank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 
i  op. —  F ilja  wrocławska.

Sprawozdanie banku toruńskieao: Do-
Kalkstein, Łyskowski i spółka, na r 

l świetnie i pocieszająco sie przedstawia 
w obec częstych w ostatnich czasach upadłości 
podobnych instytueyj. Stan tego banku, nader
D o m v s l n v  n i o m a f n i ; ™ : .  4.. j  .  - . .~ - ■yj- ocan teg0 banku- Mder mocy rządowi w  walce z ha.-bat %

. i .   .  ryzykowne przedsięwzięcia ficznie feerranowi beZw ar . , r L „ „     8
t „ 1 , , ‘ L    ‘ pocnuuzi, ze Sie
bank ten w żadne ryzykowne przedsięwzięcia 
nie wdawał, a najryzykwoniejszetn z nich gra w 
papiery publiczne, ani bezpośrednio, ani po ­
średnio się nie zajmował. Świadomość o tem 
czerpiemy z samego sprawozdania, którego tu 
ważniejsze szczegóły przytaczamy.

Bilans za grudzień r. z. wykazuje, źo już  
cały kapitał akcyjny w sumie 5 0 0 ,0 00  talarów 
jes t  wpłacony. Obrót kasowy wynosił przeszło

m,1- taI- PO obu stronach, obrót wekslowy 
Przeszło 91/- ™:i .„i _ J

, 0 ----------- ^  gouciai w ojsetey zos
o oczonj przez Aszaritów w odwrocie ku 
wybrzeżu.

tn wZ d0n^ 28  ]? tPg7  D o n o s z ? z M adry­
tu w d rod ze telegraficzn ćj : A yu n tam ien -

l cieputacja prowincjonalna Madrytu  
postanowiły na odbytćm wczoraj posie­
dzeniu rozmaite środki w celu dania po­
mocy rządowi w  walce z karlistami. Pro-

# ^ * “ u i i
Wiatr północno-wschodni.

wzrósł o 8 ,572  zła. Taryfa dla towarów I  kla­
sy została  od 1 grudnia 1873 r. zniżona z 2 5 
na 2 centy w srebrze od mili centnara.*

Kolej arcyksięcia Albrechta wykazuje w stycz­
niu dochodu 12,778  zła. Dla budujacćj sie 
lmj. Lwow-Stanisławów zamówione zostały od 
powiednie szyny do 40 rozjazdów w zakładzie

w Bud R 6J W Banacie 1 u Gaaza
kofóT T  ) e r 7  ZamykaJ'?°e Przejazdy przez
stały  r° r nym Z ni? poziolni« będące, zo- 

y zaopatrzone przyrządami do zamykania,
tak, ze przi-jezdzający furmani tychże sami
Otworzyć nie będą mogli. Z powodu wypad-
cych “n P° d0bnych PrzeJazdach sie zdarzaja- 
kJ% -’nm Powyższe zarządzenie i innym

Wr-OGłftW 28 lutego -  p rzez cały ubiegły 
tydzień powietrze tak łagodne było, źe n im

wynosiE S  ,2 ,'A „ o i l - “  ' *2 2 0 , tal. Depozytów miał bank (z 1, 3 i 8 
miesięcznem wypowiedzeniem) 536 ,19 8  tal O 
brot w rachunku papierów publicznych wynosi 
mało co nad 5 0 0 ,0 0 0  tal. Koszta admini­
stracji wyniosły 7 ,627 ta l . ;  wypożyczonych 
ma bank 784 ,709  tal. na konta. Ogólny o- 
brot wynosił blizko 30 miljouów talarów.

Kachunek procentów przyniósł zysku 4 5 ,15 6  
tal. ; rachunek zbożowo-komisowy 2 7 , 7 1  7 tal • 
rachunek papierów publicznych 2 ,421 tal S t ra ’ 
ty, wątpliwe pretensje, niedobory, koszta ad 
minis racji, 4 /o od funduszu rezerwowego 10"/ 
umorzenia kosztów urządzenia bonifikacji od 
wpłat, wyniosły razem 17,129  tal. Do podzia­
łu  i na wynagrodzenia pozostaje 5 8 ,1 6 6  talar.

tego idzie na akejonarjuszów 4 %  1 9  3 7 1  
ta l . ;  tantjema firmowych 12,914  tal. ; na fun 
dusz rezerwowy 6 ,510  tal. Na rok bieżą y f u n ­
dusz rezerwowy wynosi przeszło 7 8 ,000  tal 

Znaczne sumy depozytowe d , ły  powód do 
dyskusji, czy me należałoby zniżyć stopę pro-

„ mija przyrzekła telegra-
hczm e toerranowi bezwarunkowe wsparcie. 
.Bankier Gandeara z w,. Ani  reprezentantów  
prasy i zrobił im propozycję wyekwipo-  
wama 10,000 ochotników ; w tym celu  
mieliby bankierowie i kapitaliści Madry­
tu zaliczyc 3 0  miljonówrealów. W n iosko­
dawca oświadczył się równocześnie z dat­
kiem na ten cel 4  mdjonów.

D epesze ze  ź iódła  karlistowski-go do­
noszą o poddaniu się miasta B.lbao.

Kursa. Wiedeń 3 marca godz. 2 20 __
Akcje kredytowe 242  2 5 .— L o n d y n _____
Srebro 105.25, — D u k a t — r "u %
ifi f i f io t J J U K a t Lomba r dy 
156^50. _  Losy z 1864 r. 1 3 8 .5 0 —  Akcje 
franko-austr. 4 5 .5 0 .  — Napole, Pv %
Akcje kolei Karola Ludwika 232 50. — Akcie
kolei lwów. czerń. 1 4 3 . - . - A k c j e  kolei półn

2 2 C75° ' n i 1 5 ° * 7 AkCje banku Zwi?zk0-  2 2 . 7 5 . — Oblig. indemn. gol. 77 — . — Akcie
banku wied. d!a obrotu 117 .50— Akcje anglo-
banku 1 5 0 — Akcje kolei rzad. 320  -  _
Kole, sicdmiogrodz. . Ko)ei Kudolfa
1 6 0 ^ - . - Tramway 1 6 4 — Banku budowy 

• • Akcje kolei wschodniej 56   __

zlcda u f  2 5 ngl? W?g‘ 3 6 ' 6 °- ~  Ak^ ! Łolei zjedn. 133 25 — Losy tureckie 47 .25 . — Losy
2 3*07V.WęS*. T 7‘ ' Akcje kolei bngumińskićj
138 .50  — Akcje kolei ces. Elżbiety 202 — .—

Uśpi sobienie giełdy: __ .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.
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Dzieła wydane

nllńm „KrajL
6 .  H. L ew esa  „ F lz je lo g ja  co d z ien n eg o  ż y c ia “ z ł. kr. 

p rzetłu m a czy ł z a n g ie lsk ie g o  L u d w ik  M a­
s ło w sk i. T om  I. in 8 vo  str. 8 3 4  i  32 drzew .
T om  II. in  8v o  322  str. i  37 d rzew orytów
(C ena o b u  tom ów )  ..........................................  3 .—

C h rob acya . R o zb ió r  S ta ro ży tn o śc i S ło w ia ń ­
sk ich  n a p isa ł T a d eu sz  W o jc ie ch o w sk i. T om
I. 8vo  str. 344 . . ..................................................... 4 .5 0

K on fed era cy a  B a rsk a . K oresp o n d en cje  m ię ­
d zy  S ta n is ła w em  A u gu stem  a  K saw erym  
B ran ick im  łow czym  k oron , w  la ta ch  1768  
do 1769  w y d a ł dr. L u d w ik  G u m p low icz  . .  2 .—

G aw ędy p rzez  B er lic z a  S a s a ..................................  1 .50
M oskw a (d a lszy  c ią g  G aw ęd) p rzez  B er lic z a

S a s a . - , . . . . . . . ............................................................  1 .50
N auka ję z y k a  a n g ie ls k ie g o  w ed łu g  m eto d y

R ob ertson a  .................................................................. 2 .—
P o w ie śc i W sch odu  i Z ach odu p rzez  W o jc ie ­

ch a  D z ie d u s z y c k ie g o .  ..........................................  1 .50
P a try a r ch a , p o w ieśó  A dam a B e łć ik o w sk ieg o

dw a t o m y ......................................................................  3 .—
0  k a w a ł z iem i, p o w ie ść  p rzez  M ich a ła  B a ­

łu c k ie g o .....................       1 .50
P lo tk i i P raw d y , p rzez  M ie cz y s ła w a  P a w li­

k o w s k ie g o ......................................................................  1 .—
E lla , p o w ie ść  C h łe d o w s k ie g o ...............................  1 50
S k ru p u ły , p o w ie ść  C h łe d o w s k ie g o .....................  1.50
P o  n itce  do k ł ę b k a .....................................................  1 .50
M iłe z łe g o  p o c z ą tk i, kom . w  I  a k c ie  W ład .

hr. K o z ie b r o d z k ie g o ...............................................  — .30
n a  lep szy m  p a p i e r z e . . . . . ........................— .50

P o  Ś lu b ie  k om ed ja  w  I  a k c ie  W ł. hr. K o-
z ieb ro d zk ieg o  .................................................... ....... — .25

S to  d jab łów , p o w ie ść  z c za só w  sejm u  c z te ­
ro le tn ieg o  —  J . I .  K ra szew sk ieg o  d w a  t. 2 .50  

T ajny fu n d u sz , p ow . Z ach arjasiew icza , d w a  t. 2 .—  
R odzina  O rsk ich , p o w ie ść  W o ło d eg o  S k ib y ,

dw a t o m y ......................................................................  2 .—
Album  fo to g ra f icz n e  2 to m y ................................  3 —
O brazki Z p od róży  po S zw ecji E n g e stro m a . 2 .50  
W alka s tr o n n ic tw , k om ed ja  S to żk a  (A dam a

A s n y k a ) ............................................................................ — -50
S o b o ry , szk ic  h is to r y c zn y  p rz ez  W .B .K . . . .  — .20
0  sp r a w ie  r u s k ie j ..........................................................  — -25
U ltram on tan ie  i M oderanci p rzez  M iecz y s ła ­

w a  P a w lik o w sk ie g o .................................................. — .25
Dwaj K aU ziw iłłow io , lcom edja w  5 a k ta ch

przez  A dam a B e łć ik o w s k ie g o ..........................  — .50
P raw o P o stęp u , studjum  p rz y ro d n iczo -sp ó łe -

czn e  p rzez  L u d w ik a  M a s ło w s k ie g o .  — .75
L itera tu ra  je z u ic k a  w  K rakow ie . . . . . . .  — .15
N ow e ś w ię te  p rzym ierze , przez  Y. Z — 15
Adam  M ick iew icz  i  p ism a  je g o  do rok u  1829

przez  A lb erta  G ą s io r o w s k ie g o    1 .50
Pol i je g o  p ism a  p rzez  S te fa n a  B u szczy ń -

fikiego  ..................... ............................ ................
Handel i p r z e m y s ł za  cza só w  S ta n is ła w a  A u ­

gu sta , sk r eś lił  dr. L u d w ik  K u b a la ................  .20

K w estja  n a d b a łt y c k a ..................................................  — -15

Z am aw iającym  d z ie ła  p o w y ż sz e  p rzynajm niej za
1 złr . 50  c . a. w ., p r z e sy ła  A d m in istracja  Kraju 
frank o.

FORTEPIAN
z fab ryk i

Karola Streicłiera
6 ok taw ach , w  dobrym  s ta n ie , je s t  do n a b y cia

za  umiarkowaną cenę.
f ia d o m o ś ć  p rzy  u lic y  S ła w k o w sk ie j N r. 24 8  w  

dom u j .  S zn ajd ra  I .  p ię tro . 4913 (1 -3 )

Wiedeńska w y s ta w a  powszechna. 
Medal za  postęp.

F. KERNREUTER
W iedeń, H ernals H a u p ts tr a sse  115 

4 827(5  36; an d er  P ferd eb ah n .

st S-S

O „ '  
& >> N s s *

O  ^  P  C 
» £

£ S o

lllu stro w a n e  cen n ik i darm o.

Pierwsze piętro
w dom u p rzy  u l. F lo r ja ń sk ie j, sk ła d a ją ce  s ię  z  4  
p o k o i, sa lo n u  i  p rzed p ok oju , tu d z ież  k u ch n i, je s t  
od 1 k w ie tn ia  b . r. do w y n a ję c ia . B liż szó j w iad o­
m o śc i u d z ie li ad m in istra cja  r K rajuw. 490 9 (2 -2 )

Dom bankowy

Baxeres da Torres & C.
W iedeń  

I., B orsegasse  Nr. 14,
z a ło ż o n y  c e lem  z a ła tw ia n ia  sp raw  fin an so ­
w ych  szc z eg ó ln ie  k a to lik ó w , p o le c a  n  in i  ej-' 
szem  w ie lc e  sza n o w n y m  p rzy jac io łom  tego  

d zien n ik a  t r e ś ć  program u sw e g o  d o m u :
1. P rzy jm u jem y  k a p ita ł ce lem  u m iesz cze n ia  

n a  p ew n e  h ip o tek i i in teresa  lom b ard ow e. 
.2. P o śred n iczy m y  w  k u p n ie  i  sp rzed aży  

w szy stk ic h  na  w ied eń sk ió j g ie łd z ie  k o ło ­
w an ych  p ap ierów  w a rto śc io w y ch .

3. U trzy m u jem y  c ią g ły  in teres  w a lu to w y  i 
d e w iso w y , j a k  r ó w n ież  prow ad zim y  w  o g ó ­
le  w sz e lk ie  in tere sa  b an k ow e.

M ając bardzo w ie lk ie  s to su n k i, m ożem y  
n a szy m  k lien to m  u d z ie la ć  n a j lep sz y c h  infor- 
m acyj, a  rze te ln a  p o d sta w a  n a sz eg o  dom u  
je s t  r ęk o jm ia  d la  n a jd o g o d n iejszy ch  w arun­
ków  w e  w szy stk ich  tran sak cyach .

4^ 76(9 -10 ) A d res d la  te leg ra m ó w :

Baxeres, B orsegasse  14, Wiedeń

k
Zniżone ceny Żniwiarek

z powodu spadku ażia i tylko na czas t rw a n ia  tego spadku 
Samuelsona popr. Royal złr. wal. austr. 375

dto Blosiarka u ,» 2 ^ 5
Ceres „ „ „ 435
Hovarda nowa „ „ „ 375

Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z l/ 3 zadatku. 

Kredyt za  umowę. L. Zieleniewski w Krakowie
4 8 9 9 (4 -1 0 ) fa b ryk a  m ach in , k o tłó w , n a rzęd zi, o d lew a rn ia  i td.

i
>0-0000000000 

H U R T O W N I HANDEL WINA
Jana Stiff’ta i Synów

nadwornych dostaw
f c r ó l .

c ó w  w W i e d n i u .

P o lec a m y  n a sz  n ajb ard ziej d o b orow y  sk ład

austryackich i węgierskich win „fl.,IkaoS1
w ie lk ie  za p a sy  zagranicznych win i likierów, n a sze
B o r d e a u x  w  o ry g in a ln y ch  f la s z k a c h  i  sza m p a ń sk ie  n a jzn a cz n ie jsz y ch  firm, 

k an tor: S ta d t  T ie fer  G rab en  4.

1803(7 -12 ) Joh. Stifft & Sohne.
poooooooooooooooooooooooooooi

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadom ości:

Dział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza za opłatą, taniej i stałej premii

a) Na wypadek Śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma­
łej rocznej premji kapitał, który będzie w ypłacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej 
osoby nawet w  razie gdyby śmierć nastąpiła natychm iast o zawarciu odnośnej ugody.

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosow ny dla dziewcząt, którym  
można zapewnić tym sposobem  kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 roku życia.

c) Stypendja dla chłopców, którym się zapewnia w  ten sposób roczną kw otę na czas, 
gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Tow arzystw o wprow adziło tudzież:
Wzajemne spółki na przeżycie jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczę­

dzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko odbetkami i odsetkami od odseteków , 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwar- 
6 złr. 69 cnt. jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów  udziela z wszelką gotow ością Dyrekcja we 
Lwowie, Reprezentacja w Krakowie, ulica Franciszkańska,— jako też ajenci T ow arzystw a we
wszystkich miastach i miasteczkach.

Prospekta udziela się na żądanie P . T . Publiczności bezpłatnie i franko.
Galicyjskie ogólne Tow arzystw o ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) D om y mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary na składzie, narzę­

dzia, bieliznę i suknie, sprzęty dom owe, bydło i t. d. od szkód wyrządzonych przez ogień, piorun 
i eksplozję. —  b) Ziemiopłody i ow oce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. —  c) Ru­
chom ości podczas tran sp o r tu  lądem i wodą.

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Tow arzystw o jak najspieszniej, a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w  jak najkrótszym czasie. (4656 3.26̂

K R A K Ó W,  3 m arca .

< %  O b lig a cje  iu d em n . g a l ic y j s k ie . ,  
4^" L isty  za sta w n e  g a lic y js k ie  . . . ,

L isty  za sta w n e  g a lic y js k ie ..........
' %  L isty  z a sta w n e  p o lsk ie  s e r j a l . .  
V %  L is ty  za sta w n e  p o lsk ie  ser ja  II 
b %  L isty  z a sta w n e  p o lsk ie  n ow e
t %  L is ty  lik w id a cy jn e  p o ls k ie ...........
6 %  L isty  za sta w n e  b an k u  kip . ga l. 
łJK' L isty  z a sta w n e  banku w ło śc ia n ,  
.a l ic .  z a k ła d u  k red y t, z ie m sk ieg o :

5 Li s t y zast. 3 6 -le tn ie  sre b r e m . 
6JS" L isty  zast. 3 6 -le tn ie  b a n k n o t.. 
6 %  „ „ I  - !■ tn ie  ' „

tk e je  k o le i w a rsza w sk o -w ied eń sk ić j  
„ „ g a lic . K aro la -L u d w ik a  . .
,, ,, lw o w sk o -czern .-ja sk ie j .
„ b an k u  d la  han . i przem . 80  z ła  

G alic . bankn h ip o tecz . . „ 200  „
L osy k rak ow sk ie  na  20  z ła .....................

„ prem jow e w e g ie r s k ie .....................
„  tu reck ie  400  frank ów  . . . .
,, m iasta  S t a n is ła w o w a     .

•Irebfo n o w e  ą u s tr ja c k ie ..........................
Kuble p a p iero w e  r o ss y js k ie ..................
Talary p r u s k ie ..........................
D ukat o b r ą c zk o w y .......................................
’0 - f r a n k ó w k a ..................................................

W i E D E N ,  28  lu teg o .
R enta au strjaek a  5 °/0     ...........

., w  s r e b r z e  5 %

p ia cą  |żadaja
Zła. c. I Z ła. c

74  50; 
82 75  
93 —  
92 25  
91 25  
77 50  
86 50  
91 50

231 —  
142 —

50

104 25
154 —  
165 — 

5 26  
8 85

79 
76 50 
8 4  75  
94 75  
9 4  —  
92  7o 
79 
89  
94

L o s y :
i roku  1839 c a łe  za  100  z ła .,

88  60 
235  
146 —

22 50  
80  50 
4 8  —  
2 0  50 

106 25 
155 50  
167 —  

5 38

6 9  701 
7 4  05

69 80  
74 15

1839 % 100
4°/0 rząd . z r. 1854  n a  250  „ _______ ___________
50/ 0 ,, „ 1860 c a łe  ,, 500  z ła .
5%  „ „ I 8 6 0  »/« „ 100 „
R ządow e ,, 1864 za 100 z ła . . . . ,
K redytow e 1860  r „ lO O z ł.m .k
K r a k o w s k ie ........................„ 20  z ła . . .

A koje ban k ow e i k o le jo w e :

A n g lo -a u s tr ja c k ie  za  -120 zła .
B od en -C red it au strjac. . „ 80  „
F ran co  a u str ja ck ie  . . . .  „ 80  ,,

„ w eg ier sk ie  ____  ,, 80  „
N a t io n a lb a n k ................ ..............................
U n io n b a n k ............................. za  20 0  z ła .
A rcy k się e ia  A lb reeh ta  20 0  z ła ...........
D n ie s t r z a n s k a   20 0  „ „ . .
E p e r ies -T a m o w  . . . . .  200  -
F erd in an d  N ord b ah n  1000  zł. n i. k . .  
G al. K arl L u d w ig  . . .  210  z ła . s r . . . 
K ascliau  O d erb erg . . .  200  z ł. m .k . .  
L w ow . C zerń. J a s s y . .  20 0  „ . . . .
l lu d o lfb a h n .....................  20 0  „ s r . . . .
S taa tsb ah n  (500 fr .) . .  200  z ł. m .k . .

„ II  e m is j i . . 200  „
S iid b ah n  (L o m b a rd .). 800  „
W eg . g a l. I . L u p k . . .  200  

„ U ord ostb ah n  . . .  200  
O stbahn (500  fr.) 2 0 0

sr..

i P i . e n i ę d z y.
p łaca  (żądają p łaca  | zadają

Zła c . | Z ła. ( L isty  z a s ta w n e : Zła ć. Z ła . c.
— 315 - A llg .o e s t .B d . K r . lo s . . . 5 #  z ła .s r .. 94 25 94 50

274 — 276 — n n lćlt lo s  ■ , • 5/Sj- , , 85 __ 85 50
■r« ■__ <18 5 0

104 - >04 50 G alic . B an k u  H yp ..........  G w  a 87 50 88
109 26 109 75 „ B a n k u  W ło ść . . .  <6% „ „ . . 92 50
138 60  139 — N a tio n a lb a n k ................  6#" m k ___ 95 ___

169 75 170 25 * v  ...................5 %  w . a . . .  . ___ __ ..._
20 50 21

Obligi p ie r w sz e ń s tw a :

A rcyk s. A lb r e c h ta ____ 1 00  w . a . . . 79 75 80 ___

D n ie s tr z a ń sk ie ................ b %  „ „ . 49 50 50 50
150 50 155 G al. K ar. L u d ................... b %  „ „ . . 106 50 —
104 107 „ V II. em ......................... 5 X  .................... 102 6<i 102 80

25 45 50 » 1871 I I I .................... b %  „ ........... 101 2 = — —

57 57 50 L w ó w .-C z em .-J a ssy :
9 :2 974 „ 1 1 8 6 5 ................ b %  sr. w . a . . 77 75 78 —
123 50 ,2 4 r n  1867 ................  b %  „ „ „ 89 — — —
123 12.3 50 „ III  1 8 6 8 ................ b %  „ „ „ 79 75 — —
43 5o 44 r I V 1872 ................ b %  „ ,  „ — — — —

106 110 W ę g .-g a lic . Ł u p k ó w . . b %  „ „ „ 78 50 — —
■>037 2040 _ „ N o r d o stb h .. .  30 0  5jSf „ „ „ 74 fO — —
23 J 75 233 2 6 „ O stbah n  . . . .  30 0  b %  „ „ „ 70 — 70 50

139 ___ 140 ___

144 __ 1 14 50 WARSZAWA, 28 lu teg o . Rrs. k. Rsr. k.
160 25 MO 75 L isty  za sta w n e  ser ji 1 ................ 94 10 94 40
321 — 322 _ a 2 .  4 X ................ 93 65 93 95

— — — __ ku pon  u b ie g ł y . ........................... — 57 — —
153 50 154 — „ n o w e ..................................................... 92 25 92 56
106 — 108 — kupon u b ie g ły ............................. — 72 — —
111 - 112 — „ l i k w i d a c y j n e . . . .  4 j s f ................ 78 70 79 —

61 — 62 — kim on iilrie^-lv , ,  ...................... — B l| — — ■-

W  drukarni „Kraj u a pod zarządem St. Gralichowskiego.


